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PRZYJAŹŃ NIEMIECKA DLA LITWY.
Jenerał-porucznik, hr. Alfred 

Waldersee, ongi z głównej kwatery 
Ober-Ost, wystąpił z publikacją, 
którą ze szczególnem nabożeństwem 
czytać powinni przede wszy stkiem 
członkowie obecnego i wszystkich 
poprzednich rządów niemieckich. 
Jest to memorjał pod datą 25 stycz
nia 1918 roku, złożony przez Lr. 
Waldersee, a sam autor o nim po
wiada, że powinien wzbudzić zajęcie 
,,dzisiaj, kiedy oczy zwracają się 
znów uważnie na rozwój polityczny 
w krajach bałtyckich”. Dokument 
ten jest znamiennem wyznaniem 
poglądów i zamiarów, które dzie
sięć lat temu przeważały w najbar
dziej miarodajnych kołach niemiec
kiego cesarstwa, w tych samych 
kołach zresztą, które poza fasadą 
niemieckiej republiki dzisiaj wywie
rają nie o wiele umniejszone wpływy.

Wstęp memoriału hr. Walder
see poświęca przedstawieniu wzbu
rzonych nastrojów, wywołanych na 
obszarze Ober-Ost ’u, wśród łotyszów, 
litwinów, polaków, żydów i biało- 
rusinów, w następstwie rokowań, 
pokojowych w Brześciu, rewolucji 
bolszewickiej i wysunięcia tezy o 
samookreśleniu ludów. Na poskro
mienie tych nastrojów zna tylko 
jedno lekarstwo, którego użycie za- 
Jeca kilkakrotnie—„unbedingte Ge
walt”, bezwzględne użycie siły. Z 
pogardą, a prawie z zawiścią, wy
raża się kilkakrotnie o łotyszach.

Główna część memorjału zaj
muje się stosunkami litewskiemi. 
Przedewszy stkiem hr. Waldersee 
uskarża się że na Litwę, „ten twór 
jeszcze zupełnie zalążkowy” („auf 

dieses noch ganz embryonenhafte 
Gebilde”) działa zbyt wiele krzy- 
żyjąćych się wpływów i przeszkadza 
działaniu wojskowej organizacji. 
„Rada krajowa, chociaż w rzeczy
wistości stoi na tak słabych nogach 
—a fikcje, że jest silna musi się 
podtrzymać w naszym interesie— 
daje oznaki upojenia. Waha się 
między objawami pozornej siły wo
bec nas, a słabości wobec polaków 
i swojej własnej radykalnej mniej
szości”. A dalej czytamy:

Wiele jeszcze czasu przejdzie, 
zanim będzie naród litewski, który 
sam swoje państwo uporządkuje 
jako litewskie. Do tego brak nara- 
zie prawie wszystkiego. Ogromna 
większość (das Gros) ludu litew
skiego jest tępa i pragnie tylko 
spokojnego bytowania (will nur sein 
Dasein ruhig fristen). Pomimo 
wszystkich ciężarów wojennych 
chłop zarabia i jest zadowolony. 
Przez prawo samostanowienia na
rodów stosunkowo tylko małe koła 
litwinów zwarjowały (verrueckt ge
worden)”.

Przestrzega memorjał przed 
żydami na Litwie, których siły nie 
wolno nie doceniać, a którzy „też 
na Litwie w swojej wielkiej więk
szości są wrogo usposobieni dla 
Niemiec”. Jako powód tego uspo
sobienia przytacza, że „żyd prospe
ruje tylko w państwowym nieła
dzie”. Dalej zapewnia, że żydzi 
uprawiają złośliwą (eine bose) prze
ciwni emiecką propagandę, aby przez 
samookreślenie połączyć się z Rosją | 
i że w Wilnie oni rozpowszechniają I 

ducha bolszewizmu. „Z myślą, że 
żydzi tu na Wschodzie, byliby pod
porą (Traeger) niemieckiej kultury, 
należałoby jaknajprędzej zrobić ko
niec. Inaczej dożyjemy gorzkich 
rozczarowań ’ ’.

Z kolei hr. Waldersee przecho
dzi do wyrażenia swoich poglądów 
na sprawę polską na Litwie:

„Że polacy też ra Litwie od
grywają rolę wcale znaczną (nicht 
unbeträchtliche) i wręcz budzącą 
obawy (bedenkliche), jest rzeczą 
pewną. Zadawalającym dla nas jest 
fakt, że lit wini, którzy pragną sa
modzielnej Litwy, odnoszą się wro
go do poïhkow i ich aspiracji. Uwa
żam jako jeden z pierwszych obo
wiązków naszych w niemieckim in
teresie wyzyskanie tej okoliczności 
dla nas wszelkiemi sposobami. Że 
litwini bez nas też przeciw polakom 
nic nie wskórają, tego nie potrzeba 
dowodzić. Polacy na Litwie rozpo
rządzają większą inteligencją, więk
szym stanem posiadania iwiększem 
wykształceniem, niż litwini. Dużo 
wielkiej własności ziemskiej jest w 
polskich rękach.

O obsadzie opróżnionego po
dówczas biskupstwa wileńskiego 
powiada:

„W interesie naszej polityki 
jest koniecznem i pierwszorzędnej 
ważności, byśmy się bezwarunkowo 
trzymali żądania osadzenia na tej 
stolicy litewskiego człowieka, a 
więc człowieka przeciwpolskiego 
myślenia (antipolnisch gesinnten 
Mann)”.

Ustęp o polakach na Litwie 
memorjał kończy w ten sposób:

„Polacy też na Litwie są na
szymi zaciętymi wrogami (geschwo- 
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rene Feinde). Nie należy zatem za
niedbać niczego, b y Litwinów 
wzmocnić przeciw Polakom. Z dru
giej strony polacy są dla nas środ
kiem, by tłumić pychę (Hochmut) 
litwinów.

Planowe germanizowanie, mo
jem zdaniem, narazie (zur Zeit) nie 
byłoby wskazanem, jednak należy 
popierać niemieckich ludzi prywat
nych, jeśli pragną nabywać tu dobra 
z polskiej ręki. Tej sprawie po
święcam szczególną uwagę”.

O sprawie bałoruskiej znajduje
my tylko krótkie wzmianki.Notuje hr. 
Waldersee, że naturalnie i białoru- 
sini litewscy słyszeli o prawie sa
mostanowienia, ale „rozsądni między 
nimi chyba rozumieją, że taki twór 
samoistny jest nonsensem”(Unding). 
Opowiada też o delegacji białorus
kiej pod wodzą barona Schaff nagel, 
z rodziny bałtyckiego pochodzenia, 
dawniej spolonizowanej, a obecnie 
w białoruskiej okolicy osiadłej. De
legacja ta wyraża różne daleko 
sięgające życzenia, tak np., aby 
Mińsk i Pińsk przypadły białoru- 
sinom, a przez to Litwinom, z któ
rymi białorusini ugodziliby się. Tę 
kombinację zbyw7a hr. Waldersee 
krótką, ironiczną uwagę: „Będą za
dowoleni i bez Pińska’’.

Memorjał kończy się całym 
szeregim rad i wskazówek. A więc: 
Litwa przyłączona (angegliedert) 
do Niemiec przez dłuższy szereg 
lat musi pozostawać pod niemiec
kim zarządem wojskowym, który 
powinien wzmacniać radę krajową, 
litewską i ograniczać polskie wpły
wy. Od Polski należy oderwać 
okręgi Konstantynowa, Białej, Ra- 
dzyna, Parczewa i Włodawy. Do 
najważniejszych zagadnień teraź
niejszości i przyszłości na Wscho
dzie należy sprawa polska (Polen
frage).

„Polacy bez wyjątku są naszy
mi najbardziej zaciętymi (grim
migste) wrogami i zawsze nimi po
zostaną. Polski umysł do dna swej 
natury odczuwa niechęć przeciw 
niemieckiemu zwyczajowi i niemiec
kiemu duchowi. Jeśli chcemy mieć 
ład pokojowy na Wschodzie, bez
pieczeństwo w bliskich prowincjach 
pruskich, tedy jest nieuniknionym 
nakazem ograniczenie Polski do 
terytorjum jaknajurniejszego i ogra
niczenie wpływów Polski wszędzie 
na Wschodzie. To odnosi się do 
polityki na całym, przyłączonym do 
Niemiec, obszarze”.

Memorjał ten hr. Waldersee 
opublikował w ostatnim, sierpnio
wym zeszycie znanego berlińskiego 
miesięcznika „Preussische Jahrbue- 
cher”. Dla publikacji obrał sobie 
chwilę osobliwą, kiedy Niemcy do 
spółki ze Związkiem republik so

wieckich mają, wedle doniesień pism 
moskiewskich, zagwarantować ca
łość terytorjalną Litwy, Łotwy i 
Estonji. Życzenia Berlina i Moskwy 
idą obecnie w kierunku złączenia 
tych trzech państw w tak zwaną 
„małą unję bałtycką”, którą Berlin 
wygrywałby przeciw Polsce. Więc 
w gruncie rzeczy ta sama polityka 
co w styczniu 1918 roku, tylko że 
wtedy Niemcy spodziewali się, iż 
będą ją mogli prowadzić własną 
ręką i siłą. Wtedy Łotwa była dla 

nich „motłochem, skłonnym do 
gwałtu”, a Litwa „prawie niczem”. 
Najważniejszy był im cel „tłumie
nia pychy litewskiej” przez pola
ków, a naturalnie też naodwrót. 
Jak się dzisiaj te sprawy odbijają 
w tajnych niemieckich memorjałach, 
nie możemy wiedzieć, a tylko przy
puszczać na podstawie powyższych 
wyn rżeń szlachetnej duszy, dla 
których hr. Waldersee wybrał sobie 
chwilę z prawdziwie niemiecką 
zręcznością dyplomatyczną.

Kur. Warsz.

OBECNY STAN RELIGIJNY 
W ROSJI. >

Tichonowcy również pogodzili 
się z ustrojem sowieckim, a nie so
lidaryzują się z cerkwią prawosław
ną za granicą Rosji, zwłaszcza z 
„emigracyjnym prawo sław jem“, któ
re zostało wierne w większości dy- 
nastji Romanowych....

Tichończykom zarzucają, że przy 
jeli do kościoła ogromne masy an
alfabetów, ale ci bronią się od tego 
zarzutu tłómaczeniem, że w ten spo
sób wielka masa chłopstwa nie zo
stała oddana na żer „bezbożności”. | 
Lud tylko dla tego idzie za bisku
pami tichonowskiej cerkwi, że nie
ma zaufania do sekciarskih bisku
pów, żonatych....

Mimo wszystko jednak bolsze
wicy stale podejrzewają tichonow- 
ców o sympatje dla cara i ustawicz
nie prześladują duchownych.... Cer
kiew tichonoweów grupuje w swym 
łonie stanowczo większość dawnych 
wyznawców prawosławja.... Przy
pomnieć się godzi, że patryjarcha i 
Tichon, aktem, który wywołał wiel
kie poruszenie w Rosji, a oburze
nie zagranicą, uznał władzę sowiec
ką i zgłosił indyfferentność w ja
kiejkolwiek akcji politycznej (lipiec 
1923). Jednak bolszewicy nadal ti
chonoweów prześladują, a jeżeli nie 
czynią tego zbyt jawnie, to przez 
wzgląd na bierność ludu.

Po śmierci Tichona (8/vi 1925 r.) 
zabrakło następcy, bowiem bolsze
wicy nie dali się zebrać soborowi. 
A kiedy na mocy praw kościelnych 
przeszła władza kościoła do rąk Pol- 
jańskiego—metropolitę bolszewicy 
uwięzili zaraz w grudniu 1925 r. 
Podobny los dosięgł i jego następ
ców, jak metropolitę Józefa z Pio- 
trogrodu (Leningradu), a także me
tropolitów Korneljusza i Tadeusza. 
W marcu 1927 r. kierował sprawa
mi cerkwi tichonoweów arcybiskup 
Serafin.

Ale i cerkiew tichonoweów nie 
jest jednolita.

Część ambitnego duchowieństwa,
*) Dokończenie. Patrz JMě 284.

prałatów, nieprzyjazna systemowi 
rządów jednostki, utworzyła, naj
wyższą radę kościelną, a kiedy so
bór, projektowany na rok 1926 dla 
dokonania wyboru następcy Tićhona 
nie doszedł do skutku, spory wew
nętrzne jeszcze bardziej rosły....

Walka z tymi uzurpatorami jest 
o tyle utrudniona, że każdego prze
ciwnika „najwyższej rady kościel
nej“ bolszewicy uważają za kontr
rewolucjonistę, zaraz więżą albo i 

i bez sądu zaraz rozstrzel iwu ją.....A
więc i na cerkiew tichonoweów bol
szewicy robią bardzo sprytny za
mach zupełnego rozbicia przez wznie
cenie waśni między klerem i wier- 
nemi....

Od czasu śmierci Tichona nie 
udało się wybrać nowego patryjar- 
chy, a podobno istnieją dwa odłamy, 
wzajem się zwalczające: na czele 
jednego stoi arcybiskup Grzegorz, 
przewodniczący „najwyższej rady 
kościelnej“, mianowany prowizorycz
nie 22 grudnia 1925 roku* zaś opo
zycji przewodzi metropolita niże- 
nowgorodski Sergjusz. Eksponentów 
Grzegorza nazywają „grigorjewca- 
mi” i uchodzą oni za.... bolszewi- 
kofilów, spotykając się z powszech
ną nieufnością. Prawdziwi ticho
nowcy t. z w. „Siergiejowcy”, acz
kolwiek prześladowani przez rząd, 
cieszą się wielkiemi wpływami, a 
właśnie metropolitę Siergieja wy
pada uważać za faktycznego następ
cę patryjarchy Tichona.

„Obnowleńcy”, jak to już za
znaczone we wstępie niniejszego ar
tykułu, pozycje swą moralną głów
nie zawdzięczają poparciu przez pa
try jarchę carogrodzkiego i arcybis
kupa synajbkiego. ale ponieważ ti- 
chonowcy podczas nabożeństw jesz
cze wspominali patryjarchów wscho
du, więc „obnowleńcy” postarali się 
przeciągnąć na swoją stronę i pa
try jarchę Damiana z Jerozolimy. 
To wywołało szalone oburzenie mię
dzy tichonowcami, a nawet ostry 
cyrkularz metropolity tichonoweów 
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Józefa z Piotrogrodu, który zosta
wił modlenie się za patry,jarchę uz
naniu wiernych, tak samo postąpił 
z kwestją ortodoksji patryjarchów 
Wschodu. Po tern zarządzeniu metr. 
Józef wyjechał, wyznaczając swoim 
następcą biskupa Gabrjela. Z tego 
nie omieszkali zaraz skorzystać „ob- 
nowleńcy” czyli „synodaliści” i za
anektowali dwa probostwa z ducho
wieństwem.

Synodaliści poczytują sobie rów
nież za sukces, że tichonowcy wspo
minają podczas nabożeństw patry
jarchów także i w Moskwie. Obnow- 
leńcy zgodzili się na wspominanie 
w modłach greckiej cerkwi Bazy
lego III—patry ja rchy carogrodz
kiego. W zasadzie jednak było to 
zręczne posunięcie tichonowców, któ
rzy zostawili w ten sposób wrota 
otwarte dla powracających probostw 
z cerkwi „synodalistów”....

„Tichonowszczina”, jak nazy
wają wiernych Tichonu synodaliści, 
mają jeszcze o tyle utrudnione ist
nienie, że zastępca patryjarchy ca
rogrodzkiego i arcybiskupa synaj- 
skiego, archimandryta Bazyli Dimo- 
pulos, posłał wiernym prawosław
nym list do Rosji, aby uznali wła
dzę sowiecką i aby podporządko
wali się „synodalistom”, a nie szli 
za „starocerkiewnikami”, jak na
zywa tichonowców, którzy znów i 
„obno wieńców” traktują jak bere- . 
tyków, nie uznając ważności poświę
cenia przez nich kościołów, nie uz
nając ich święceń kapłańskich, bierz- 
mowań, chrztów i t. p.

Jeszcze zrodził się w cerkwi 
prawosławnej ważny problem naro
dowościowy. Oto powstała samo
dzielna „cerkiew prawosławna ukra
ińska”, licząca około 30 mil jonów 
wiernych.... Powstała na soborze w 
r. 1921 w kościele Bożej Mądrości 
w Kijowie. Cechami jej charakte
ry stycznemi jest: prezbiterjanizm, 
reformizm i demokratyzm. Zbliżona 
jest zasadami do „cerkwi odrodze
nia” (nie należy identyfikować z 
cerkwią „obnowieńców”, t. zw. cer
kwią „odnowienia”). Pierwszym bi
skupem ukraińskim został Wąsy li 
Lipkowskij, który otrzymał świę
cenie biskupie 23 października 1921 r. 
ra soborze przez podniesienie ręki 
30 księży i laików, a ten sposób 
dla tego pozwalam sobie wymienić, 
że daleko on odbiega od dotychcza
sowych tradycji i liturgji prawo
sławnej. Sami ukraińcy nazwali tę 
cerkiew „samoświęconych”. Aczkol
wiek ta cerkiew różnie siebie nazy
wa, a mianuje się również ortodok
syjną, prześcigując się z „obnnwleń- 
cami”, to przecież jest to typowa 
placówka regenerowanego nacjona
lizmu ukraińskiego.... Odwoływanie i 
się tej cerkwi do siedmiu soborów 
kościelnych jest mało ważne, gdyż 
uchwał tych soborów „samoświęce- 

ni” Ukraińcy nie przestrzegają.... 
Biskupi żenią się, księża—dwu, a 
nawet trzykrotnie się żenią, wdowie- 
jąc, w liturgji posługują się języ
kiem ukraińskim....

Ukraińska cerkiew prawosław
na liczy 25 biskupów, a w 1923 r. 
miała przeszło 3000 probostw.

Ale i w łonie ukraińskiej cer
kwi powstała schizma, a na jej czele 
stanął prawdziwy biskup Tarnow
ski, zyskując wielu wiernych....

W tym czasie sobór „obnowień
ców” albo synodalistów w Moskwie 
uznał autonomję cerkwi ukraińskiej, 
którą kierownicy hołdowali zasa
dom synodalnym.... Autokefaliczna 
więc cerkiew ukraińska „obnowień
ców“ liczyła w lutym 1926 r. 2 me
tropolitów, 9 arcybiskupów, 24 bis
kupów. 3 z pośród prałatów są żo
naci. Cerkiew ukraińska jednak dla 
wygody utrzymuje kontakt z „ob- 
nowleńcami”.... Przed cerkwią tą 
są wielkie widoki powodzenia ze 
względu na jej nacjonalny charak
ter i akkomodowanie się do zwy
czajów ludu ukraińskiego.

Tichonowcy, z natury swej kon
serwatywni, nie ubiegają sie o 
względy ukraińskie, a nie byliby 
skłonni pójść na rękę separatyzmo
wi Ukraińców....

Ukraińcy, nie mogąc uzyskać 
całkowitej niezależności poetycznej, 
użyli rozłąki kościoła od państwa 
za narzędzie w kierunku usamo
dzielniania.... Sowiety, niestety za 
późno poznały się na tym manewrze 
nacjonalistów ukraińskich dlatego, 
kiedy cerkiew się już zorganizowała, 
nie uda im się więzy tej cerkwi i 
jej znaczenie osłabić....

Opró z „tichonowców”, „syno
dalistów” i „wszechukraińców” ist
nieją w Rosji jeszcze dwie sekty z

obowiązującym święceniem bisku
pów: to starewierzy z r. 1846 i 
„późniejszy starowierzy” typu ras- 
kolników i malkontentów z reform 
patryjarchy Nikona z XVII stulecia.

Oto obraz z Rosji sowieckiej... 
Wśród emigracji kościelnej nie 

dzieje się lepiej. Kongres w Kar- 
lowcach w r. 1921 pod przewodni
ctwem metropolity A. Chrapowic- 
kiego dopowiedział się za poparciem 
dynastji Romanowych. Co dolinnych 
spraw (godzili się z tichonowcami. 
Ale przecież Tichon przekreślił ich 
credo polityczne.

W rzeczywistości na emigracji 
rosyjscy wyznawcy prawosławja pö 
kongresie w Karlowcach rozdzielili 
się na trzy grupy: pierwsza pod 
pod wodzą metropolity Antonjusza, 
monarchisty zdecydowanego wdała 
się w spory teologiczne, dwie inne: 
Eulogjusza i Platona kongres w 
Karlowcach pozbawił metropolji. 
Eulogjusza jednak wykonywuje swą 
władzę w Europie a Platon w 
Ameryce.

Wogóle raz jeszcze wypada 
skonstatować, że prawosławje dzię
ki dziejowym zrządzeniom przecho
dzi ogromny kryzys, a charaktery
zuje je chaos, który powiększają 
jescze liczne cerkwie autokefaliczne, 
potworzone w szeregu państw, pow
stałych po xîojnie, a w łonie tych 
cerkwi—jak np. w Polsce powstają 
liczne spory teologiczne, a nurtuje 
je również problem narodowościowy, 
czego dowodem ostatnie zjazdy cer- 

I kiewne (buntownicze) na Wołyniu. 
Oto szkic dzisiejszego stanu w 

Rosji, bo na odmalowanie ważniej
szych szczegółów i pełną analizę 
wydarzeń trzeba byłoby conajmniej 
tysiącstronnicowej księgi.

A. Opęchowski.

ui ou ň « numiH omiń miinn
W odbytym przed dwoma ty

godniami w Einsiedeln, w Szwaj
carii, kongres; e eucharystycznym 
olbrzymią większość stanowili męż
czyźni. Podczas gdy zebranie kobiet 
mogło odbyć się w kościele, to ta
kież zebranie mężczyzn, odbyć się 
musiało pod gołęm niebem. Tysiące 
szwajcarów słuchało pilnie przemó
wień wygłaszanych w wielkich stu
denckich salach miejscowego klasz
toru.

Na szczególne podkreślenie za
sługuje olbrzymi udział studentów

i dawnych wychowanków wyższych 
uczelni szwajcarskich. Reprezento
wane byty wszystkie katolickie kor
poracje akademików szwajc rskich. 
Na jednem z zebrań, zorganizowa
nych dla akademików, 88-letni O. Al
bert Kuhn, sławny profesor historji 
sztuki instytutu w Einsiedeln, wy
głosił natchniony referat o obowiąz
kach katolickiego akademika. Wra
żenie, jakie wśród studentów obu
dziły proste, a głębokie słowa pre
legenta, było potężne.

Zbiór książek polskich w bibljotece uniwersyteckiej we Fryburgu.
Jak wiadomo, Fryburg Szwaj

carski posiada Międzynarodowy Ka- | 
tolicki i Państwowy Uniwersytet, 
który jest też zaopatrzony w znacz
ną liczbę bibljotek. Główna z tych 
bibljotek, t. zw. Kantoualna i Uni

wersytecka, tuż obok gmachu uni
wersyteckiego, obliczona jest na mil- 
jon książek, a posiada ich 
obecnie 250 tysięcy. Wspaniale pro
wadzone katalogi kartkowe w od
rębnej sali, bogato zaopatrzona w 
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podręczne dzieła sala pracy, Sala 
czasopism naukowych, sala rycin, 
oraz nadzwyczajne udogodnienia 
przy pracy, czynię, z tej bibljoteki, 
świeżo wybudowanej przed wojnę, 
doskonałe miejsce i narzędzie pra
cy naukowej. Posiada ona też bar
dzo cenne, stare księgi, m. in. rę

kopisy Beocjuszowe z VIII wieku.
Bibljoteka Uniwersytecka we 

Fryburgu, o ile nam wiadomo, jest 
jedyną z bibljotek szwajcarskich, 
która posiada dość znaczny zasób 
książek naukowych polskich. W tej 
liczbie sporo starych, cennych wy
dań.

Działalność Polaka na Cejlonie.
Colombo, Wyspa Ceylon.—Pa

pieskie centralne seminaryum du
chowne na wyspie Ceylon, założone 
przez Polaka Mg. Zaleskiego, pier
wszego metropolity Indyi, rozwija 
się świetnie. W chwili obecnej li
czy ono 90 wychowanków, należą
cych do różnych ras. Poziom wyk
ładów teologicznych w zupełności 
odpowiada europejskiemu. Językiem 
wykładowym jest angielski albo 
łaciński. W roku bieżącym przy po
tężnym rozmiarami gmachu Insty
tutu wybudowano kościół. Prowa
dzona przy seminaryum przez jed
nego z jego profesorów szkoła po
czątkowa dla 150 dzieci buddyjskich, 
według opinji okręgowego ^inspekto
ra szkolnego, wykazała przy egza
minach najlepsze na wyspie rezul
taty. W początkach lutego rb. trzej 
wychowankowie seminaryum otrzy
mali po raz pierwszy w dziejach

szkoły nadane doktoraty teologii. 
Na to prawo doktoryzowania swych 
uczniów kolegium musiało czekać 
33 lata. Hindusi cieszą się niem i 
widzą w jego nadaniu konsekwentną 
realizacyę zapowiedzi Leona XIII, 

I wypowiedzianej w r. 1893 przy zak- 
! ładaniu seminaryum: nawrócenie 
i Indyi przez Hindusów. Dotychczas 

wyszło z murów kolegium 300 księ
ży, pochodzących ze wszystkich 
dyecezyi Indyi. Całkowity kurs nauk 
trwa 8 do 9 lat.

Oprócz Instytutu ceylońskiego 
powstało w ostatnich latach w In
dy ach jeszcze 11 seminaryów, li
czących razem w chwili obecnej 
639 alumnów. Wszystkie te zakłady 
wychowawcze w najbliższych latach 
będą wypuszczały rocznie 90 księży 
—krajowców. Tak odbywa się „na
wracanie Indyi przez Hindusów”.

Proces beotyfíKacyjny kolejarza Wmiego.
W arcybiskupiej Kurji Tury

nu rozpoczęła się procedura procesu 
beatyfikacyjnego zmarłego 22 grud
nia 1911, urzędnika kolejowego 
Pawła Perazzo. Młodzieńcem, czu- 
jąc powołanie do stanu duchownego 
i wypełniając gorące życzenia swej 
rodziny, wstąpił Perazzo do Semi
nar,] um duchownego, jednakże dla 
słabego stanu zdrowia musiał przer-

Bota nWęmj katedry.
Jeszcze w r. 1866 na zjeździe 

katolików amerykańskich w Balti
more uchwalono wznieść wspaniałą, 
ogromną świątynię ku czci Niepo
kalanego Poczęcia w stolicy Stanów, 
w Waszingtonie. Miała ona być 
pierwszą świątynią całego katolic
kiego społeczeństwa Stanów. Różne 
przeszkody nie pozwoliły na wyko
nanie tej uchwały po dzień dzisiej
szy. Obecnie przystąpiono do jej 
urzeczywistnienia przy zgodnej 
współpracy wszystkich ks biskupów 
Stanów Zjednoczonych. Katedra ma 
być wzniesiona w stylu romańskim, 
długa 152 m., wysoka przeszło 80 m., 
z wieżą o 101 m. W murach swych 
będzie mogła pomieścić 7000 osób, 

wać swe nauki. Po pewnym czasie 
przyjął obowiązki urzędnika kole
jowego i w okresie 37-letniej pra
cy w tym zawodzie, wszystkie wolne 
chwile poświęcał modlitwie i świad
czeniu uczynków miłosierdzia. Roz
głos jego świątobliwego życia tak 
wielki, że w Cremonie i Pońtebba 
założono dwa katolickie stowarzy
szenia kolejarzy jego imienia.

a koszta jej obliczają na 2 i pół 
miljona dolarów, t. zn. około 25 
mil. zł.

MIEJSCOWE.

3 szkolne stypendia.
Ministerstwo Handlu i Prze

mysłu w Warszawie nadało trzy sty- 
pendja dla abiturientów Gimnazjum 
im H. Sienkiewicza w Harbinie, któ
rzy mają zamiar kończyć wyż ze 
stud ja handlowe w Polsce. Jest to 
dowodem wielkiej troskliwości Rzą
du Polskiego o naszą uczelnię, gdyż 
odtąd absolwenci naszego gimnazjum 
nie będą potrzebowali marnować ca
łe lata na czekanie w nadziei ťže 
im się uda zaoszczędzić jakiś grosz 

na wyjazd do Polski, ale natych
miast mogą przedłużać wyższe stud ja.

Pentia weteranowi.
Pan Gustaw Wilczyński, ostat

ni pozostały pizy życiu weteran z 
powstania w r. 1863, zamieszkały 
na ziemi chińskiej, otrzymał z Mi
nisterium Wojny pensję weterań- 
skę, jaka mu się, jako uczęstniko- 
wi powstania polskiego, należy. Pen
sja ta pozwoli mu uwolnić się od 
tej straszliwej nędzy, w jakiej od 
lat 7, aż do niedawna, pozostawał 
i resztę starości dożyć bez głodu i 
chłodu. -----------

OD REDAKCJI.
WP. A. Opęchowskiemu Re

dakcja składa serdeczne podzięko
wanie za nadesłany artykuł i bar
dzo jest wdzięczną za obietnicę za
silania naszego pisma i nadal swe- 
mi eennemi pracami.

MMR W SOBOTĘ dnia 
15 października b.r. 
w sali stów. „Gospo

da Polska“ odbędzie się wieczorek z
celem uzyskania środków na koszta
podróży do Polski 2-ch abiturjentów 
naszego gimnazjum, którym Mini ter 
stwo Przemysłu i Handlu w War
szawie udzieliło stypendja dla ukoń
czenia wyższych studjów handlo
wych w Krakowie. Mamy nadzieję 
że nasza kolonja poprze ten piękny 
cel inicjatorów i umożliwi naszej
młodzieży wyjazd do Polski, gdzie 
się wykształcą na dobrych obywa
teli i pożytecznych działaczy spo

łecznych i ekonomicznych.
Początek wieczorku o godz. 8 wiecz. 
Cena biletu 1 Dolar Meksykański.

POSZUKUJE POSADY
były urzędnik kolejowy, posiada bu 
chalterję, może objąć kierownictwo 
biura lub zakładu. Adres w Redak
cji „Tygodnika Polskiego”.

KALENDARZYK KOŚCIELNY.

26. P. Cyprjana i Just.
27. W. Kosmy i Dam.
28. S. Wacława m.
29. C. Michała Arch.
30. P. Hieronima.

1. S. Remigjusza b.
2. N. Aniołów Stróż.

Redaktor i Wydawca Ks. W. OSTROWSKI. Nakład 1500 egzemplarzy-


